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Czy mamy oświadczyć się za 
wolnym handlem?

(Dokończenie).

3) Odpływ zboża i mąki z krajów eko­
nomie z n ie slab s z y c h. Przy systemie sekwestru, 
gdzie jedynym uprawnionym handlarzem zboża jest 
państwowy zakład zbożowy, rząd centralny może mieć 
ruch zboża z jednego kraju do drugiego w rękach. Po 
odstawieniu kontyngentów i zaprowadzeniu wolnego 
handlu, wszelka ewideneya ustanie. Pozwolenia trans­
portowe, jak doświadczenie uczy, nie są przeszkodą, 
by „wolny“ towar odpłynął tam, gdzie więcej za niego 
płacą. Nie mniej grozi odpływ zboża za granicę. Kardy­
nalnym warunkiem każdego systemu kontyngentowego 
musi być przedewszystkiem szczelne zamknięcie granic.

4) Socyalne następstwa. Wprawdzie auto- 
rowie systemu kontyngentowego i wolnego handlu zbo­
żem pozakontyngentowem widzą nawet korzyść so- 
cyalną, gdyż ciężary, spowodowane wzmocnieniem pro­
dukcyi zbożowej, spadną na sfery zamożne, nam je­
dnak wydaje się, że umożliwienie bogatszym sferom 
konsumentów obfiszego spożycia mąki i chleba, aniżeli 
biedniejszym, skazanym wyłącznie na racye karty chle­
bowej, jest raczej momentem antisocyalnym.

Jeśli u względnimy, że—podług badań Schindlera'),— 
wynosiła przeciętna konsumeya przedwojenna w środ­
kowej Europie 14 kg miesięcznie (podług badań Sto*  
klasy nawet 16 kg na głowę), nasze zaś racye spożyw­
cze wynoszą dla nierobotników tylko 61/, kg, a zatem 
nie dosięgają połowy normalnej konsumcyi pokojowej, 
a w połączeniu z brakiem i drożyzną mięsa, niedosię-

V 1916anŻ Scłlindler: D'e GetreideprOdiiktion Ósterreieh‘ Ungarns, 

pnego dla klas niezamożnych, z brakiem jarzyn, tłusz­
czów jest ta racya mączna i chlebowa najzupełniej nie­
dostateczna, umożliwienie sobie podwyższenia racyi za 
pieniądze znaczy tyle, co danie tylko bogatym możność 
normalnego wyżywienia.

Wszystkie powyższe trudności dadzą się jednak 
usunąć przez wydawanie odpowiednich przepisów i one 
nie powinny przemawiać przeciw temu systemowi, 
którego możliwość wprowadzenia zależy od odpowie­
dzi na następujące 2 pytania, a mianowicie: co do w y- 
s o k o ś c i kontyngentu i co do cen zboża kontyngen­
towego.

Co do wysokości kontyngentu, to wedle ogło­
szonych cyfr, wynosiłby kontyngent z Kongresówki 
i Małopolski na podstawie ustawy z 18. listopada 
29.500 wagonów.

Nałożony na Galicyę kontyngent wynosi w r. b. 
10.059 wag, z tego wykupiono do 1. marca 1920 razem 
z wykupem wojskowym 3.900 wagonów. Dla porównania 
podajemy, że za austryackich czasów na sezon 1917/18, 
wynosił kontyngent galicyjski żyta i pszenicy 7586 wa­
gonów, z czego wykupiono do 1. marca 1918 razem 4570 
wagonów, czyli 60°/, kontyngentu, podczas gdy tego 
roku wykupiono tylko 38%, ale i ten „wykup" jest 
tylko fikcyjny, bo w 99% wypadków komisyoner był 
tylko pro forma kupcem, a de facto odbywała się tran- 
sakeya wprost między producentem a zastępcami 
konsumentów.

Zapotrzebowanie państwa dla Kongresówki i Mało­
polski wynosi 120.000 wagonów rocznie, a przy tem uwzglę­
dniono tylko ludność kilku większych miast, centra 
przemysłowe, kolejarzy i wojsko. Kontyngent wymie­
niony zatem nie wystarcza, resztę zaś m usiałaby do­
starczyć Wielkopolska. Co do dostaw z zagranicy, 
to nie wiemy, ile faktycznie stamtąd wpłynęło, praw­
dopodobnie nie więcej ponad 2.000 wagonów. Jedynej 
sposobności wielkiego zakupna zboża tanio, tj. z Ru­
munii, z nieznanych powodów zaniedbano. Wobec nie-
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pewności sytuacyi politycznej, lepiej nie liczyć na za­
granicę. Kardynalnem pytaniem jednak jest, jak wy­
soki powinien być kontyngent, ażeby powyższe mini­
malne zapotrzebowanie państwa (dla miast, robotników 
i armii) z własnych zasobów pokryć ? Urzędowych dat 
nie opublikowano, oprzemy się więc o cyfry podane 
w „Roczniku Polskim" Romera i Weinfelda z roku 1917, 
które naturalnie nie mogą być całkiem ścisłe. Małe gospo­
darstwa wliczamy tylko, o ile przenoszą 5 hektarów, 
jedynie z tego powodu, że nasz Sejm takie uwolnienie 
zadecydował. Przyjmujemy dalej, że zapotrzebowanie 
kresów może być pokryte z produkcyi tu nieuwzglę- 
dnionych obszarów, albowiem operowanie całkiem nie- 
znanemi datami byłoby czystą fantazyą.

Wedle tych dat wynosi obszar rolny:
1) wielkiej własności:

a) w Królestwie 2,585.870 ha
b) „ Poznańskiem 7^6.160 „
c) , Prusach zach‘. 522.060 „
d) „ Galicyi 933.120 „

2) małej własności powyżej 5 ha:
a) w Królestwie
b) „ Poznańskiem
c) „ Prusach zach.
d) „ Galicyi *

*) Albert Dulac: La farlilatiotl des prix des denrees alimen- 
taires, Paris 15/1.

**) Rene Pupiń: Richesse priuee et finances franęaises, Pa­
ris 1919.

’”) Dr Maryan Gumowski: Operacye finansowe’Rzyum 
w czasie wojny punickiej, Kraków 1918,

3,080.000 ha
748.000 „
719.000 „

1,243.170. „
Razem 10,607 380 ha

Gdyby chciano rozłożyć najkonieczniejsze zapo­
trzebowanie konsumentów Galicyi, Królestwa i wojska, 
wynoszące około 12 mil. q rocznie, na obszar rolny 
Galicyi. i Królestwa, wynoszący 7,842.160 ha, w drodze 
kontyngentu, wypadłby kontyngent od 1 ha posiadanej 
ziemi ornej na 153 kg, nie licząc odłogów. Obszar od­
łogów w Królestwie jest nam nie znany. W Galicyi 
natomiast wiemy, że jest tylko około lmiliona mon 
gów uprawionych zbożem ozimem (żytem 700.000 mor­
gów, pszenicą 300.000 morgów; w roku 1916 uprawiono 
żytem 632.966 morgów, pszenicą 334.340 morgów; w roku 
•1917 żytem 648.594 morgów, pszenicą 346.432 morgów). 
■Galicyjska część kontyngentu wynosiłaby zatem 332 kg 
od morgi, względnie, jeśli policzymy tylko gospo­
darstwa ponad 5 hfi oziminą zasiane, tj. 630.000 mor­
gów, wynosiłaby ona od morgi 526 kg, czyli 
kwotę iluzoryczną, która po uwzględnieniu nasienia 
i własnej potrzeby producentów bezwarunkowo prze­
wyższa cają produkcyę rolniczą.

Do zupełnie innych jednak cyfr dojdziemy, jeśli 
weżmiemy całą Polską, tj. łącznie z Wielkopolską i Pru­
sami zachodnimi. Zapotrzebowanie Poznańskiego i Prus 
zachodnich jest nam nieznane, jeśli jednak obliczymy 
ilość nieproducentów podług miast ponad 25.000 miesz­
kańców, otrzymalibyśmy roczne najkonieczniejsze za­
potrzebowanie' dla całej Polski 1372 mil. q, a kontyn­
gent od 1 ha posiadanej ziemi ornej (10,607.380 ha) 
wynosiłby 127 kg, tj. 58 kg od morgi, a zatem cyfrę, 
ktć rp odpowiada ustawowemu kontyngentowi przecię­
tnemu przy średniej własności. ♦

Co do cen zboża wyłożyliśmy w naszym arty­
kule „Ceny zboża" (Rolnik Nr 21 z roku 1917) za­
sady, podług których ceny te winny być ustalone. Za­
sady te muszą być także stosowane do cen zboża kon­
tyngentowego. Odróżnić należy ceny od premii. Ele­
ment premiowy w cenach rządowych musi być do 
pewnego stopnia uwzględniony (n. p. przy wcześniej­

szych omłotach i odstawach, przy ryzykownej produk­
cyi, przy wojennych ugorach, dla wyrównania różnic 

4 produkcyi w poszczególnych okolicach, przy utrudnio­
nych dostawach i t. d.) Pozatem ceny zboża muszą 
być oparte na kosztach produkcyi i musi być zacho­
wana ponadto podwójna r el a cy a: pierwsza wewnę­
trzna do wszystkich innych produktów gospodarstwa 
rolnego, a zatem do cen bydła, cen paszy, do cen in­
nych jadalnych ziemiopłodów, ażeby nie spowodowały 
przesunięcia produkcyi lub nadmiernego użytkowania 
zboża (skarmiania) we własnem gospodarstwie; druga 
zewnętrzna relacya, tj. stosunek cen rolniczych do 
cen za produkty przemysłowe, a w szczególności za 
takie towary, których rolnik potrzebuje do swojego go­
spodarstwa rolnego i domowego.

Pamiętać należy, że niema drogi do apriorysty- 
cznego skonstruowania cen zboża, gdyż ani zagraniczne 
ceny, ani wartość użytkowa nie dają żadnych podstaw 
dla kakulacyi cen. Ponieważ, przy ustalaniu cen pań­
stwowych, moment popytu i podaży jest sztucznie wy- 

, łączony, nie pozostają żadne inne wskaźniki „spra­
wi e d 1 i w ej“ ceny, aniżeli koszta produkcyi i relacye 
wewnętrzne i zewnętrzne.

Wygórowane ceny zboża są dla całego społeczeń­
stwa, a zatem także dla rolników szkodliwe, ponieważ 
każda zwyżka ceny chleba powoduje zwyżkę wszyst­
kich innych cen, jako bezpośrednie następstwo podwyż-. 
szenia ceny robocizny. Z drugiej strony należy jednak 
pamiętać, że już przed wojną udowodniowo zależność 
produkcyi rolniczej w pierwszym rzędzie od ukształto­
wania cen*).  Także obecnie ekonomiści francuscy widzą 
w wysokich cenach jedyną drogę do podwyższenia 
produkcyi, jak świadczy następujące zdanie**)  : „Zabez­
pieczając wysokie zyski i wystarczające zasługi, można 
stworzyć wszystko, czego się tylko chce. 
Czy przemysł wojenny we Francyi nie wyrósł z ziemi, 
jak grzyb po deszczu ? A to tylko dzięki temu, ponie­
waż płaciło się „zbyt drogo" za pociski i armaty. 
Nie odciągajmy się więc od płacenia „zbyt drogo" 
zbóż i buraków cukrowych przez jeden rok, przez 2 
lata, przez 3 Rita, jeśli będzie trzeba, a tylko w ten 
sposób wprowadzimy znów równowagę do produkcyi 
narodowej. Każdy czas ma swoje wymagania. Obecnie 
środki żywności wchodzą w miejsce pocisków i armat".

Zaznaczyć wypada, że system kontyngentowy by­
wał w historyi najczęściej stosowany. Wyliczyliśmy 
kilka przykładów w Rolniku Nr 15 z roku 1918, do 
których dodać chcemy przykład zaczerpnięty z świeżej 
rozprawy Gumowskieg o***).  Dla aprowizacyi le­
gionów i ludności rzymskiej kazano w prowincyach 
w każdej gminie odmierzyć grunta i stwierdzić stan 
zasiewów i oznaczono kontyngent 10% (decuma) przy­
szłych zbiorów. Z czasem podwojono ten kontyngent 
i zaprowadzono ponadto monopol handlowy. W ten 
sposób powstały 3 rodzaje kontyngentów:

1) pojedynczy kontyngent (decuma) bezpłatnie jako 
podatek;
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2) podwojony kontyngent (/rumentuin emptum) po 
cenach przez rząd ustalonych;

3) zboże ponadkontyngentowe, monopolowe (/hu- 
mentum imperatum) po wyższej cenie targowej.

Tak zebrano z samej Sycylii 7 milionów modłów, 
tj. około 450.000 wagonów zboża, a ten system kon­
tyngentowy, wprowadzony podczas drugiej wojny pu- 
nickiej, utrzymał się jeszcze 140 lat po wojnie.

W Polsce przywilej Innocentego II. z roku 1136 
dla Arcybiskupstwa gnieźnieńskiego uznał dziesięciny, 
ich szczegółowe uregulowanie znajdujemy w ugodzie 
Kazimierza Wielkiego z Bzdzantą, biskupem krakow­
skim (1359) i w uchwałach krakowskich (1447). Nale­
żały się z roli pługiem oranej (aratro araturri) i ze 
zboża siewanego, a nie z warzywa, ani z roli kopanej 
motyką. Na Podlasiu z każdej włóki należała się kopa 
żyta i kopa jarzyny. Pobierane dziesięciny w ziarnach 
(t. zw. decimae granorum) nazywano w Polsce „mał- 
drami", „małdratami“ (od niemieckiego słowa 
„Malter“ = 4 korcy) lub „osepami" i pobierano je 
,,iuxta auantitalem agrorum11 (uniwersał Zygmunta III. 
z r. 1611). ,

3. Wolny handel.
Podczas wojny o wolnym handlu nigdzie mowy 

być nie mogło, ale po przywróceniu pokoju musi na­
sunąć się pytanie, kiedy i pod jakimi warunkami można 
wrócić do tego systemu, który nas zaopatrywał niemal 
automatycznie, a który polegał na wykluczeniu wszel­
kich biurokratycznych wpływów na produkcyę, im­
port i rozdział zboża, wyzyskując wszystkie siły inteligen- 
cyi, odwagi i ambicyi jednostek dla zaopatrzenia lu­
dności w to, co jej do życia potrzeba? Musimy prze­
dewszystkiem uprzytomnić sobie, że przy przedwojen­
nym wolnym handlu wpływała na ceny międzynaro­
dowa konkurencya. Ceny zboża zagranicznego były de­
cydujące dla cen wewnętrznych, które znów wpłynęły 
tylko'po części na wysokość konsumcyi, a mianowi­
cie pod tym względem, że wyższość cen wiosennych 
spowodowała rolników, którym przez magazynowanie 
nie urosły znaczniejsze koszta składowe, do przetrzy­
mania części zbiorów do wiosny, tak, że skutkiem 
tego przez cały rok zapasy równomiernie wpływały 
na targ.

Niedawno zdecydowała się Francya na wpro­
wadzenie wolnego handlu zbożem, dlatego warto zazna­
jomić się z uchwalonemi tam zasadami. Pierwszym 
krokiem był dekret z 1. lipca 1919, który zniósł wszyst­
kie ograniczenia, z wyjątkiem có do pszenicy i mąki, 
które podtrzymał; dopiero w pół roku później zro­
biono dalszy krok, a mianowicie zapowiedziano c a ł- 
kowity wolny handel dla zbiorów roku 
1920, co jednak nie może naturalnie już wpłynąć na 
ich obfitość. Już dla tegorocznej aprowizacyi zniesiono 

"dekretem z 5. lutego 1920 dostarczenie chleba po niż­
szej cenie, aniżeli odpowiada cenom zboża (różnicę tę 
pokrywał dotychczas rząd). Zaprowadzono Zamiast tego 
bony na 400 gr chleba dziennie, z których mogą 
korzystać :

a) rodziny mające conajmniej troje dzieci i wdowy 
mające dwoje dzieci, dla każdej osoby ponad 16 lat 
jeden bon;

b) inwalidzi wojenni;
c) starcy i chorzy.

Równocześnie zaprowadzono bardzo ostre ogra 
niczenia co do fabrykacyi i sprzedaży ciastek, zakazu 
karmienia bydła, pędzenia wódki i t. d., a nadto za­
prowadzono monopol państwowy dla zagra 
nicznego zboża bez wyjątku. Ponieważ taksa psze­
nicy (73 Fr) jest niższa od cen owsa i jęczmienia we 
wolnym handlu, wypowiedział minister obawę skar­
mienia, ograniczenia zasiewów pszenicy jarej i prze­
mienienia ról w łąki.

Dnia 11. lutego 1920 uchwaliła więc francuska 
Rada ministrów zupełnie wolny handel także dla 
pszenicy i mąki ze zbiorów 1920 bez żadnych cen ma­
ksymalnych, ale tylko dla krajowego zboża, natomiast 
co do importów rząd wprowadza monopol wwozowy, 
gdyż rząd jest przekonany, że potrafi więcej i po niż­
szych cenach importować, aniżeli handel prywatny. 
Oczywista, że efekt zaprowadzenia wolnego handlu 
okaże się dopiero przy zbiorach 1921. Na razie jest 
pewne, że w roku bieżącym nastąpi zwyżka ceny psze­
nicy, która dotychczas była taksowaną na 73 Fr, a pod­
skoczyć musi conajmniej do cen targowych jęczmienia 
i owsa (100 Fr). Prawdopodobnie podskoczy nawet do 
cen zagranicznej pszenicy, która obecnie we Francyi 
jest 140—160 Fr. Natomiast rząd chce utrzymać taksę 
chleba i w ten sposób pośrednio wpłynąć na zniże­
nie cen pszenicy. Sprawozdawca ■ wyraził zdanie, że jest 
łatwiej zaprowadzić w aprowizacyi eta­
tyzm, aniżeli z niego się wycofać.

Zastanówmy się-teraz nad warunkami, pod któ­
rymi w Polsce może nastąpić powrót do wolnego 
handlu. Pierwszy warunek, tj. zbożowy handel z zagra­
nicą, jest ze względów walutowych na razie nieziszczalny. 
O ile jednak chciałoby-państwo zaryzykować wprowa­
dzenie wolnego handlu zbożem tylko wewnątrz pań­
stwa, to musi ono także ze swej strony mieć możność 
bezwzględnego i szczelnego zamknięcia granic dla wy­
wozu zboża krajowego za granicę, gdyż w przeciwnym 
razie niechybnie działałyby aż dwa momenty, podwyż­
szające ceny do niemożliwej wysokości, tj. brak im­
portu taniego zboża zagranicznego i wykupu zboża 
przez zagranicę.

Dalszym warunkiem wolnego handlu jest zabez­
pieczenie swobodnego zakupu dostatecznej ilości chleba 
i mąki dla konsumentów. Słyszeliśmy powyżej, że nor­
malna, przedwojenna konsumcya wynosiła 14—16 kg 
zboża na głowę miesięcznie. W Austryi podczas wojny 
porcya dzienna dla nieproducentów wynosiła pierwotnie 
300 gr mąki i została dopiero w ostatnim roku zredu­
kowana na 250 gr dziennie, podczas gdy nasza porcya 
wynosi tylko 180 gr mąki, jest zatem śmiesznie nizką, 
pozatem jest ona obliczona nie, jak w Austryi, dla 
wszystkich nieproducentów, lecz tylko dla drobnej 
ich cząstki. (W Galicyi obecnie tylko dla 930.000 osób, 
podczas gdy za austryackich czasów uwzględniono dla 
państwowego zaopatrzenia tylko w zachodniej części Ga­
licyi, tj. w 55 powiatach, 1,680.000 nieproducentów). 
Zresztą nawet ta śmiesznie nizka porcya nie bywa re­
gularnie wydawana. Tej śmiesznie nizkiej porcyi odpo­
wiadają powyższe 12 mil. q zboża. Ilość ta musi zatem 
bezwarunkowo być zabezpieczona, ażeby utrzymać hi- 
tność armii i uchronić państwo od rewolucyi. Nawet 
abstrahując od kwestyi cen, które w chwili zaprowa­
dzenia wolnego handlu conajmniej do cen pokątnego
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handlu podskoczą, wszak dlatego żąda się wolnego han­
dlu, jest rzeczą jasną, wolny handel nie może z miej­
sca miesięcznie 1 miliona q dla potrzeb armii i lu­
dności miejskiej oraz robotników (kopalnie, koleje) do­
starczyć. Stąd wynika, że wolny handel może być tylko 
z początkiem roku żniwnego i tylko wówczas zapro­
wadzony, jeśli w tym czasie będą nagromadzone przez 
państwo rezerwy tak znaczne, że pokrywają powyż­
sze potrzeby najkonieczniejsze przynajmniej na kilka 
miesięcy, bo tylko rezerwy i zapewnione dostawy za­
graniczne mogą być wentylem przeciw podbijaniu cen 
zboża. Z drugiej strony jednak u konsumentów, 
w chwili zaprowadzenia wolnego handlu, muszą być 
także pewne zapasy nagromadzone, ażeby popyt tak ze 
strony państwa, jak ze strony konsumentów prywatnych, 
był na możliwie długi czas rozłożony, a nie skoncen­
trowany na pierwszą chwilę, bo powstałaby haussa 
nawet ponad obecne ceny paskarskie.

Trzecim warunkiem wolnego handlu jest, żeby 
zboże było stale dostępne dla wszystkich nieproducen- 
tów, a zatem nietylko dla zamożnych. Ten warunek 
może zaistnieć tylko wówczas, jeśli konsumcya jest 
mniejsza, aniżeli ilość wyprodukowanego zboża, gdyż 
tylko wówczas prawidło popytu i podaży nie dopro­
wadzi do wykluczenia najsłabszych konsumentów od 
spożycia chleba i mąki, a tem samem nie pozbawi ich 
przyrodzonego prawa egzystencyi, bo w chwili uchy­
lenia obecnych norm spożywczych, popyt zwiększy się 
także z powodu wzmożonej konsumcyi zamożniejszych 
sfer. Dlatego przez pewien czas, przed wprowadzeniem 
wolnego handlu, muszą być zarządzone jak najostrzejsze, 
wprost drakońskie ograniczenia w konsumcyi 
mąki (zakaz bezwzględny wypiekania ciast, podawa­
nia pieczywa po jadłodajniach, sprzedaży mąki, chleba 
i przetworów mącznych w innych sklepach aniżeli 
w piekarniach, skarmienia zboża chlebowego lub chleba, 
produkcyi alkoholu ze zboża i t. d.), ażeby przez to 
sztucznie obniżyć popyt ze strony zamożnych. Ponadto 
musi przedtem nastąpić dla osób skazanych dotąd na 
kartę chlebową i mączną stopniowe podwyż­
szenie racyi spożycia. Obecne dzienne 180 gr 
mąki (=*  216 gr zboża dziennie = &-/% kg zboża mie­
sięcznie) należałoby podwyższać tak długo, dopóki 
konsum rzeczywisty nie będzie niższyod 
tych racyi, co prawdopodobnie będzie miało miej­
sce przy przedwojennej konsumcyi 14—16 kg miesię­
cznie, a zatem przy przeszło podwójnych dzisiejszych 
rącyach. Robotnicy pobierają już dziś 24'92 kg zboża 
miesięcznie, ich rodziny po 12'42 kg zboża miesięcznie. 
Ta wysoka racya dla robotników jest zatem bardzo 
korzystnym momentem dla wprowadzenia 'wolnego 
handlu w przyszłości. Wówczas, gdy nastąpi takie po­
wszechne podwyższenie racyi, a zatem dopiero 
wtedy, gdy chleb i mąka, należąca się na 
karty chlebowe, nie będzie w całości 
przez konsumentów podjęta, można ęrzystą 
pić do zaprowadzenia wolnego handlu. Przedwczesne 
wprowadzenie wolnego handlu zbożem spowodować 
musi wykluczenie ekonomicznie słabszych, oraz komer- 
cyalnie ciężkich od zaopatrzenia w zboże, a zatem 
zwłaszcza najbiedniejszych i wojsko. Pierwsze jest ró­
wnoznaczne z rewolucyą, drugie, prócz tego, z utratą 
niezależności państwowej. Dlatego uważam bezmyślne 
rzucanie hasłem wolnego handlu za bardzo nie­

bezpieczne, zwłaszcza dla wielkiej własności, która bez­
względnie powinna być za sekwestrem lub kontyngen­
tem tak długo, dopóki ostatni procent prawdopodo­
bieństwa nie przemówi za udaniem się aprowizacyi 
wojska i robotników, mimo wolnego handlu.

Nawet we Francyi, bezpośrednio po omówionych 
powyżej decyzyach Rady ministrów i mimo, że tam już 
wdrożono przygotowania do wolnego handlu, uchwaliło 
Koło ekonomistów parlamentu pod przewodnictwem 
p. Leboucq’a dnia 20. marca br. jednogłośnie 
protest przeciw zamierzonemu tam wprowadzeniu 
wolnego handlu, wskazując na zmniejszenie uprawionej 
zbożem powierzchni o 50% na niewystarczalność wła­
snej produkcyi zbożowej i na wysokie koszta zagra­
nicznego zboża. Koło żądało przywrócenia sy­
stemu kart chlebowych aż do czasu, kiedy skutki 
środków zachęcających produkcyę zboża we Francyi 
będą widoczne.

Widzimy więc, że o wolnym handlu zbożem na 
razie nawet marzyć nie wolno i z trzech systemów 
pozostaje tylko: albo sekwestr, albo kontyngent. Se- 
kwestr jest teoretycznie najdoskonalszym, ale wymaga 
organizacyi i sprężystej administracyi; kontyngent jest 
łatwiejszym i wobec korzystnego stosunku ilościowego 
producentów rolnych do wyłącznych konsumentów 
zbożowych w Polsce dałby system ten może także za- 
dowalniające wyniki, gdyby było wyrobione poczucie 
obowiązku wobec państwa u wszystkich producentów, 
a państwo zdecydować się mogło na racyonalną poli­
tykę cen, przyczem bynajmniej nie mamy na myśli 
tylko podwyższania cen ziemiopłodów, ale w pier­
wszym rzędzie zniżenie cen tego wszystkiego, czego 
rolnik potrzebuje dla gospodarstwa i dla swego utrzy­
mania.

Najważniejsze wsKazówfci hodowlane 
dla hodowców małorolnych.

(Ciąg dalszy).

Zestawienie karmy dla bydła.
Nauka o żywieniu polega na tem, aby wiedzieć 

ile i jakiej paszy należy dać bydlęciu, aby jej nie mar­
nować, a otrzymać najkorzystniejszy wynik, utrzymu­
jąc przytem bydlę w dobrej kondycyi. Aby taką karmę 
dobrze zestawić, musimy znać ilość składników pokar­
mowych zawartych w paszach przeznaczonych do spa­
sienia, następnie ich stopień strawności przez bydlę, 
dalej żywą wagę bydlęcia, a wkońcu jego jego prze­
znaczenie. Ludzie nauki oznaczyli na podstawie bar­
dzo licznych rozbiorów chemicznych i doświadczeń 
dla każdego gatunku paszy przeciętny jej skład, jest, to 
obliczyli, ile w niej znajduje się połączeń azotowych 
bezazotowych, tłuszczu, włóknika itd. Następnie przez 
odpowiednie badania oznaczyli, ile z tych ilości zostaje 
strawione przez bydło, strawność bowiem jest w róż­
nych paszach bardzo rozmaita.

Rezultaty tych badań zostały zestawione w odpo­
wiednich tablicach, w których ilość strawnych skład­
ników pokarmowych podano w stosunku procentowym 
W kilogramach na 100 kilogramów danej paszy. Znaj- 
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dziemy więc tam, ile 100 kilogramów jakiejś paszy za­
wiera kilogramów suchej substancyi, strawnych połą­
czeń azotowych, bezazotowych, tłuszczu, drzewnika. 
Na podstawie bardzo dokładnych i licznych doświad­
czeń ustalono, ile bydle stosownie do swojej żywej 
wagi i użytkowości powinno do dobrego funkcyonowa- 
nia dostać w karmie dziennej, składającej się z różnych 
gatunków pasz, suchej substancyi, połączeń azotowych, 
bezazotowych, tłuszczu itd. Jeżeli, karmę dla naszych 
zwierząt będziemy układali na podstawie takich prze­
pisów, to możemy być pewni, iż żywić będziemy ra- 
cyonalnie i postępowo, Trzeba jednak zawsze pamiętać, 
iż podane w takich tablicach wszelkie cyiry są prze­
ciętne, a od takich przeciętnych często nasze pasze 
mogą się bardzo różnić. Późniejsza obserwacya bydlę­
cia przekona nas wkrótce, czy wydzielona tak karma 
jest odpowiednia, a tem samem czy nasze pasze były 
w swoim składzie bardzo odmienne od podanych prze­
ciętnych. O tem będziemy jeszcze mieli sposobność 
mówić później przy indywidualnem żywieniu krów. 
Żywiąc bydło karmą nie opartą na takim rachunku, 
możemy żywić je bardzo nawet drogo, a mimo tego 
żle, nieracyonalnie. Możemy bowiem albo dawać mu 
karmy znacznie więcej, jak ono potrzebuje, albo, co 
gorsze, nie dożywimy go. W wypadku niedożywienia 
bydlęcia narazimy je na zmarnienienie, co np. przy 
krowach mlecznych odbije się na naszej kieszeni, bo 
krowa niedożywiona doić się dobrze nie może. Dlatego 
hodowca, który chce ze swojego bydła osiągnąć trwałe 
korzyści, nie powinien nigdy układać karmy, jak to 
mówią .na ślepo", lecz zestawić ją na podstawie ra- 
ichunku i z pomocą tablic opracowanych przez ludzi 
fachowych.

Jak to widzieliśmy poprzednio, dzienna karma dla 
bydlęcia żywionego racyonalnie powinna zawierać pe­
wną, odpowiednio do jego żywej wagi ilość suchej 
substancyi, połączeń azotowych, bezazotowych i tłusz­
czu. Aby według powyższych, zawartości karmę zesta­
wić, musielibyśmy przeprowadzać długie i zawikłane 
rachunki.

Dlatego ludzie fachowi starali się sprawę tę upro­
ścić. Mianowicie zostało stwierdzone, iż w organiżmie 
zwierzęcym mogą się składniki pokarmowe w paszy 
do pewnego stopnia zastępować lub uzupełniać. Wy­
jątek pod tym względem stanowi część połączeń azoto­
wych w postaci strawnego białka, którego pewną ilość 
każde zwierzę potrzebuje niezbędnie. Białko to przy 
odżywianiu bydła niczem innem zastąpić się nie da 
i, jak mówiliśmy już na innem miejscu, bydle zmarnieje 
zupełnie, gdy mu w karmie nie dostarczymy pewnego 
minimum strawnego białka, choćby innych połączeń 
było nadmiar. Krowa mleczna do produkcyi mleka po­
trzebuje bezwarunkowo strawnego białka, bo bez tego 
doić się nie będzie, z innych bowiem związków pokar­
mowych, które są w karmie, mleka wyrobić nie jest 
w stanie. Zdolność tę wzajemnego zastępowania się 
składników pokarmowych wykorzystano, aby ich war­
tość odżywną wyrazić w wspólnej cyfrze. Uczony, prof. 
Dr Kellner, zawarte w paszach połączenia azotowe, 
bezazotowe, tłuszcze i włóknik, wyraził w wspólnej 
wartości odżywczej, na podstawie obliczenia porównaw­
czego zdolności tych składników osadzania w organizmie 
zwierzęcym tłuszczu w porównaniu z taką zdolnością 
czystej skrobi, której działanie jest dokładnie znane. 

Tak uzyskaną liczbę nazwał „wartością skrobiową" 
Na podstawie dalszych doświadczeń przekonał się, iż na 
wytworzenie pewnej ilości tłuszczu w organiżmie zwie­
rzęcia potrzeba zużyć prawie takiej samej ilości straw­
nych połączeń azotowych co i bezazotowych, a 2’4, 
razy mniej tłuszczu i dwa razy więcej włóknika. Toby 
było najogólniejsze objaśnienie co to jest wartość skro­
biowa. Inni specyaliści obliczyli taką wartościowość na 
podstawie zdolności wspomnianych połączeń wytwarza­
nia w organiżmie zwierzęcym ciepła i tak uzyskaną po­
równawczą ilość nazwali „jednostką karmową". 
I jedno i drugie określenie wartościowości składników 
pokarmowych jest dobre.

Szczegóły dotyczące określenia dokładnego wartości 
skrobiowej lub jednostek karmowych są dość zawiłe 
i dla praktycznego hodowcy zbyteczne.

Omawiając w przyszłości żywienie naszego bydła, 
będziemy, stosownie do powyższego, uwzględniali w kar­
mie suchą substancyę, strawne białko i wartość skro­
biową. Dla hodowców, nie lubiących zbytnio rachować, 
może nawet wystarczyć uwzględnianie w karmie przy­
najmniej suchej substancyi i strawnego białka, jako 
niezbędnych przy jako tako racyonalnem żywieniu. Je­
żeli przytem daną karmę zestawi racyonalnie pod wzglę­
dem suchej substancyi i strawnego białka, to będzie ona 
prawie zawsze zgodną pod względem wymaganej w niej 
wartości skrobiowej.

Do rachunkowego zestawienia karmy posługiwać 
się musimy specyalnemi tablicami, podającemi zawar­
tość składników pokarmowych w różnych rodzajach 
pasz i wymagania tych składników ze strony zwierzę­
cia. Najogólniejsze zestawienia podajemy, jako wyciąg 
z tablic Dr O. Kellnera.

Tablica I. podaje, ile karma zawierać powinna su­
chej substancyi, strawnego białka i wartości skrobio­
wej dla różnego rodzaju bydła, zależnie od jego wieku 
żywej wagi i użytkowości. Ilość składników pokarmo­
wych dla cieląt i jałówek podano zależnie od ich ży- 

• wej wagi. W tablicach podających ilość składników po­
karmowych dla krów o wadze 300, 400 i 500 kg, za­
leżnie od ich wydatków mleka, widzimy, iż te, które 
się nie doją, potrzebują niewielkiej ilości takiej karmy, 
któraby zawierała więcej strawnego białka. W miarę 
powiększania się udoju, zwiększa się ilość zapotrzebo­
wania suchej substancyi, strawnego białka i wartości 
skrobiowej, lecz nie w jednakowym stosunku. Z tego 
okazuje się, co i nauka i praktyka niezbicie stwierdza, 
iż krowa do wytworzenia mleka musi otrzymać w kar­
mie pewną ilość białka. Gdy nie dostanie ona tego 
białka, nie może się odpowiednio doić, choćby innych 
składników było w karmie wbród. Krowy bardzo mleczne, 
którym białka nie damy tyle, ile ich gruczoł mleczny 
może mleka w danej chwili wydzielić, będą się jakiś 
czas doiły, mimo za małej ilości białka w karmie, ale 
wtenczas białko to rabować będzie gruczoł mleczny 
z organizmu krowy, na jej wielką szkodę. W takim 
wypadku krowa zacznie marnieć i równocześnie mleko 
tracić, choćby była stale objedzona, lecz karmą zawie­
rającą za małą ilość białka.

W tablicy I. widzimy, iż np. krowa, ważąca 400 kg, 
o ile się nie doi, powinna dostać w dziennej karmie 
7'20 kg suchej substancyi, 0'25 kg strawnego białka 
i 2'40 kg wartości skrobiowej.
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TABLICA I.

Potrzebne ilości najważniejszych składników pokar­
mowych w dziennej karmie bydła rogatego, zależnie 

od wieku i produkcyjności,

Rodzaj bydlęcia

Dzienna karma powinna 
zawierać

Suchej |
sub­

stancji |

Straw­
nego 

białka

Wartość 
skro­
biowa

kile gram ó w

Dla cieląt w dobrej kondycyi:
przy żywej wadze kg 50 1'20 0'20 110

W 75 1'80 0'23 1'50
w 100 2'40 0'26 1-90

Dla jałówki „ 125 310 0'29 200
150 3'80 0'32 210
175 4'50 0'35 2'20
200 520 0'37 2'40

n 225 5'80 0 38 2'70
250 6'40 0'39 3'00
275 700 0'40 3 30

Dla jałówki w drugim
okresie ciężarności „ 300 7 60 0 54 3'60

Dla krowy o wadze żywej 300 kg
1 przy mleczności:

Dzienny udój litrów 0 5'40 0'21 1'80
2 5'76 0'31 207

w 4 6'12 0'41 2'34
n 6 6'48 0'52 2'61

8 6'84 0'63 2'88
w 10 7'20 0'74 315

12' 7'56 0'85 3.43
14 7 92 0'97 3'71
16 8'28 1.09 4.00
18 8'74 1'21 4'28
20 900 1'33 4'56

Dla krowy o żywej wadze 400 kg
i przy mleczności:

Dzienny udój litrów 0 7'20 0'25 2'40
2 7'68 0'35 2'77
4 8'16 0'45: 3 14
6 8 64 0'56 3'51
8 912 0 67 3'88

10 9'60 0'78 4'25
12 10'08 0'89 4'62
14 10'56 101 4'99
16 11'04 1-13 5'36
18 11'52 1'25 5.73
20 12 00 1'37 6'10

Dla krowy o żywej wadze 500 kg
i przy pródukcyi:

Dzienny udój litrów 0 9'00 0'30 3'00
» 2 9'60 0'40 3'46

4 10'20 0'50 3 92
6 10 80 0'60 4'38

» 8 11'40 0'71 4'84
10 12'00 0'82 5'30
12 12'60 0-93 5'76
14 13.20 1'05 6'22
16 13'80 1'17 6'68
18 14'40 1'29 714

' n 20 1500 1'41 7'60

Ta sama krowa, przy dziennym wydatku mleka 
np. 20 litrów, potrzebuje już 12 00 kg suchej substancyi, 
1'37 strawnego białka i 6'10 wartości skrobiowej. Wszyst-

TABLICA II.
Zawartość najważniejszych składników pokarmowych 
strawnych w paszach najczęściej używanych do kar­

mienia bydła rogatego.

Rodzaj paszy
•

100 kilogramów paszy zawiera

Wody
Suchej 

sub>- 
stancy!

Stra­
wnego 
białka

Wartość 
skrobio­
wa na 
100 kg

kilogram ów

Trawa z dobrych łąk . 
Trawa na dobrem pastw. 
Koński ząb zielony . .
Żyto zielone . . . .
Koniczyna czerw, w kwiecie 
Koniczyna biała młoda . 
Lucerna przed kwitnieniem: 
Groch na początku kwitn. 
Liście buraczane .
Liście kapusty .... 
Liście buraczane kiszone 
Siano łąkowe bardzo dobre 
Siano łąkowe dobre . 
Siano łąkowe złe, kwaśne 
Potraw dobry .... 
Potraw zły........................
Koniczyna czerwona su­

cha średnia ....
Koniczyna biała sucha 
Lucerna sucha przed kwitn. 
Siano z mieszanki wyki 

z owsem........................
Słoma żytnia ....

„ pszeniczna .
„ jęczmienna .
„ owsiana

Plewy zbożowe mieszane 
Buraki pastewne . . .
Ziemniaki........................
Rzepa i karpiele
Ziarno żyta........................

pszenicy ...
„ jęczmienia .
„ owsa ....
„ grochu. .
„ bobiku ....
„ łubinu żółtego .
„ łubinu niebieskiego

Siemie lniane ....
Otręby (grys) żytnie .

„ „ pszenne
Makuchy lniane

„ rzepakowe .
„ konopne.
„ słonecznikowe .

Kiełki słodowe .... 
Młóto świeże . . . .

„ suszone .... 
Melasa..............................

Wytłoki buraczane świeże 
Wywar ziemniaczany świeży 

„ żytni ........................
Mleko krowie świeże .

„ „ zbierane wi­
rówką  '.

Maślanka..............................
Serwatka.............................
Siara . ..............................

80:00: 20-00. 1'80 99
80)00: 20'00 1'90 11'1
83:00: 17'00 0'30 7'3
7.6:00) 2400 1'40 113
7.9:O0i 21'00 1-70 9'7
81'00> 1900 1'90 8'8

2400 1-70 91
85'00 15'00 1'90 6'6
89'00 1100 100 5'3
86'00 14'00 0'70 5'4
78'00 22 00 0'70 7'9
14'60 85'40 500 36'2
14'30 85'70 3'80 310
13'80 86'20 2'50 21'0
14'80 85'20 5'40 35 7
15'00, 85'00 4 70 23'0

1630 83'70 5'50 31-9
16'00 84'00 4'90 32'1
16 00 84'00 810 26 5

16'00 84.00 7-80 310
14'30 85'70 0'40 10'6
14'30 85'70 0 00 10'9
14'20 85'80 1'00 190
14'50 85'50 1'00 17'0
14'50 85'50 1'20 25'0
88'00 1200 OTO 6'3
75'00 2500 OTO 190
9000 1000 0'20 5'0
13'40 86'60 7'00 720
13'40 86-60 9 00 72'0
14'30 85'70 8'00 68'0
14'30 85'70 7:20 600
14'00 86 00 16'80 68'6
14'30 85.70 19 30 66'6
14'00 86.00 30'60 67'3
1400 86'00 23'30 71'0
7'70 92'30 18T0 119'2

12'50 87'50 10'80 47 0
13'20 86'80 11'00 45'0
11'00 89'00 27'20 71'8
10 00 90.00 22'30 61'1
12 00 88'00 22 60 49'0
9'30 90'70 32'30 72'0

12'00 88'00 1140 39'0
76'00 2400 3'50 12'7
29'50 90'50 1420 50'3
20'70 79'30 0 00 48'0
9300 7'00 0'30 5-0
94'30 5'70 0 50 2-6
92'20 7'80 0'90 4'8
87'20 12'80 3 30 14'7

90 60 9'40 3 80 7'6
90'20 9 80 3 00 9.2
93'50 6'50 0'90 6'0
7600 24'00 19 00 28-8

kie składniki wzrosły, ale w bardzo nierównym stopniu 
Sucha substancya podniosła się o 4'70 kg, co wynosi 
w procentach 65%, ilość strawnego białka podniosła się
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,o 1’12 kg, czyli o 448%, a wartość skrobiowa o 3'70 kg, 
czyli o 154%. A więc zapotrzebowanie strawnego białka 
wzrasta w miarę podnoszenia się wydatku mleka wprost 
gwałtownie. Na ogół przyjąć można, iż krowie dostar­
czyć musimy za każdy udojony litr mleka 0 05 kg, 
czyli 50 gramów strawnego białka. Taką ilość przyj­
muje przeciętnie Dr Kellner, inni przyjmują tę ilość 
znacznie niżej, albo nawet wyżej. Praktyka przy ży­
wieniu krów mlecznych, przeprowadzona z ołówkiem 
w ręku, wykaże, że będą krowy, którym dawka białka 
50 gr za litr mleka wystarczy zupełnie, będą inne, które 
zadowolnią się znacznie mniejszą ilością, ale będą i ta­
kie, którym zaledwie 65 gr wystarczy. Ponieważ pasze 
zawierające wielkie ilości białka, a więc: skoncentrowane, 
inaczej: treściwe, są zawsze najdroższe, przeto będzie 
rzeczą ważną wiedzieć, ile takich pasz pojedyncze krowy 
spotrzebowały. W ten sposób karmiąc i licząc, przeko­
namy się, które krowy produkują nam mleko tanio lub 
drogo. Różnice pod tym względem mogą być bardzo 
znaczne.

Na podstawie własnej praktyki i licznych a dokład­
nych zestawień nad żywieniem krów rasy fryzyjskiej mogę 
podać, iż dawka 50 gramów strawnego białka za od­
dany litr mleka nie jest zupełnie za wysoką, zwłaszcza 
przy sztukach bardzo mlecznych i przy, że się tak wy­
rażę — pompowaniu intenzywną karmą mleka z krowy. 
Zawsze można stwierdzić przy tem, iż te ostatnie litry 
mleka są pod względem zużycia białka najdroższe.

W tablicy II. są podane rodzaje pasz najczęściej 
używane i zawartość w nich procentowa suchej sub- 
stancyi, strawnego białka i innych składników pokar­
mowych, wyrażonych w wspólnej wartościowości, jako 
wartość skrobiowa. Liczby te nie podają nam ilości 
skrobi zawartej w paszy, lecz siłę danej paszy w wy­
twarzaniu tłuszczu, w porównaniu do potrzeby zuży- 
eia na taką samą ilość wytworzonego tłuszczu czystej 
skrobi.

Mając te dwie tablice możemy układać dzienne 
dawki karmy dla bydła mięszając różne pasze, zależnie 
czy karma ta przeznaczona będzie dla młodzieży, która 
się rozrasta, czy dla krów z rozmaitym udojem dzien­
nym. Przy żywieniu bydła idzie nam przedewszystkiem 
o zużycie tych pasz, które mamy z własnej produkcyi. 
Są to zwykle pasze objętościowe, zawierające małe ilo­
ści strawnego białka, a znaczne ilości suchej substancyi, 
lecz są też i najtańsze. Przy układaniu karmy dla krów 
układamy najpierw karmę bytową, to jest taką, która 
potrzebną jest krowie gdy ona się nie doi, a więc jest 
np. zasuszoną, lecz której kondycya nie pozostawia nic 
do życzenia. Następnie, uwzględniając mleczność, należy 
brakującą ilość strawnego białka uzupełnić już paszami 
treściwemi, bo objętościowemi tego zrobić nie można, 
otrzymałaby bowiem krowa wielki nadmiar suchej sub­
stancyi, której zresztą nie byłaby w stanie nawet zjeść.

Spróbujmy dla przykładu zrobić parę obliczeń da­
wek pokarmowych dla krowy. Przyjmuję krowę o ży­
wej wadze 400 kg, dającą 6 litrów mleka dziennie. 
Okres żywienia letni, więc karma zielona, -względnie 
pastwisko. Przyjmuję dalej, iż mamy do’ dyspozycy 
bardzo dobrą trawę do skarmienia. Według tablicy
I. krowa powinna w takiej trawie otrzymać: suchej 
substancyi 8'64 kg, strawnego białka 0’56 kg i wartości 
skrobiowej 3'51 kg. W tablicy II. podano, iż 100 kg dobrej 
trawy łąkowej zawiera: suchej substancyi 2000 kg, 

strawnego białka 1'80 kg, wartości skrobiowej 9'9 kg. 
Aby naszej krowie dostarczyć w takiej trawie 8'64 su­
chej substancyi, trzeba jej dać okrągło 43'00 kg. Po­
nieważ 100 kg tej trawy zawiera 1'80 kg strawnego 
białka, przeto 43 kg będą zawierać 0 774 kg. Ilość ta 
białka, jak wynika z tablicy I. jest potrzebna na 10 li­
trów mleka, okazuje się przeto, iż ilość trawy 43 kg 
wystarczy krowie przy jej udoju 10 litrów dziennie. Po­
nieważ żywienie krów paszą zieloną jest w każdym 
razie najtańsze, nie mamy potrzeby starać się zaoszczę­
dzać białka w takiej paszy zawartego. Przy takim skła­
dzie trawy i spasając taką ilość, możemy uzyskać tylko, 
iż krowa mając lepszą karmę, niż jej do udoju 6 li­
trów potrzeba, pozostałą nadwyżkę obróci na poprawę 
swojej kondycyi, więc albo nabierze więcej mięsa, o ile 
była chuda, albo osadzi coś tłuszczu, o ile jej dotych­
czasowa kondycya była dobra.

Wartość skrobiowa w 43 kg trawy wynosi 4'25 
co także odpowiada zapotrzebowaniu krowy o wadze 
400 kg i mleczności 10 litrów. Zaznaczam, że przyjąłem, 
iż trawa jest bardzo dobra, bo przy trawie złej i kwa­
śnej, rachunek wypadnie zupełnie inaczej. Tu nasuwa 
się jedna ważna uwaga. Rachunek wskazał, iż krowa, 
ważąca 400 kg i dająca mleka dziennie 6 litrów, po­
winna dostać dziennie 43 kg dobrej trawy, lub taką 
ilość spaść na pastwisku. Taką ilość trawy krowa 
może zebrać rzeczywiście, ale tylko na pastwisku we 
właściwem tego słowa znaczeniu, więc dobrem. Jeżeli 
jednak weżmiemy pod uwagę owe przeklęte tak zwane 
pastwiska gminne, to przecież jest rzeczą niemożebną, 
aby na nich krowa, łażąc i skubiąc cały, dzień, była 
w stanie zebrać aż 43 kg trawy! Dlatego też na takich 
pastwiskach, krowa, nie może być należycie nakarmioną, 
nie może się też odpowiednio doić i nietylko niema 
obawy, aby się podpasła, ale owszem musi schudnąć. 
I tak się przeważnie te rzeczy przedstawiają, iż krowa 
wyłazi na wiosnę na te nędzne ugory, które już przed­
tem gęsi odpowiednio zanieczyściły, i łazi tam jak 
istny kościotrup, nie zmieniając tej rozpaczliwej kon­
dycyi aż do następnej zimy.

Próbujmy teraz ułożyć karmę dla takiej samej 
krowy, lecz w okresie zimowym. Przyczem dla skró­
cenia będziemy oznaczać suchą substancyę przez S. S., 
strawne białko przez St. B., a wartość skrobiową przez 
W. Sk. Wyznaczamy dla danej krowy dziennie plew 
4 kg, koniczyn)' czerwonej dobrej 3 kg i buraków 
10 kg.

Karma ta zawierać będzie według tablicy II.: .
S. S. StJB. W. Sk. 

kilogramów
4 kg plew 3'40 0'05 1-00
3 „ koniczyny 2'51 0'14 0'96
10 „ buraków 1'20 0'01 0'63

Razem ’ 711 0'20 2'59
Potrzeba według tablicy I. 8'64 0'56 3'51
Przeto brakuje jeszcze T53 0'36 0'92

Najwięcej b»akuje St. B. i dlatego brak taki mo-
żerny uzupełnić jedynie paszą treściwą, a więc dajemy:
makucha rzepakowego 1 kg 0'90 0'22 0'61
otrąb 1 kg 0'87 0T1 0'47

Razem 1'77 0-33 1'08
Poprzednia karma zawierała 7'11 0'20 2'59
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Cała więc karma, złożona z 4 kg plew, 3 kg ko­
niczyny, 10 kg buraków, 1 kg makucha rzepakowego 
i 1 kg otrąb będzie zawierać 8’88 0'53 3’67
a więc niemal najdokładniej tyle, ile krowie danej po­
trzeba. Taka zatem karma będzie dla tej krowy naj­
odpowiedniejszą.

Weżmy inny przykład. Mamy krowę ważącą 500 
kg, a dającą dziennie 14 litrów mleka. Takiej krowie 
potrzeba dać według tablicy I. w karmie dziennej S. S.: 
13'20 kg, St. B. 1'05 kg, a W. Sk. 6'22 kg. Wyznaczamy 
dla niej „na oko": plew 8 kg, siana dobrego 4 kg 
i buraków 25 kg. Karma ta będzie zawierać :

s. s. St. B. W. Sk.
kilogramów

8 kg plew 6'84 OTO 200
4 „ siana 3'31 015 1'24
25 „ buraków 3'00 0'02 1'57

Razem 1315 0'27 4'81
W tym wypadku ilość S. S. byłaby zupełnie do­

brą, ale widoczny jest wielki brak St. B. i dość wielki 
W. Sk.

Gdybyśmy tej krowie pozostawili taką karmę, to 
ona nie odczuwałaby może wielkiego głodu, bo karmy 
na wagę dostałaby odpowiednią ilość, ale o tem, aby 
przy takiej słabej karmie mogła się doić, nawet mowy 
być nie może. Ilość St. B., jaka się w takiej karmie 
znachodzi, wystarcza zaledwie na jej bytowe utrzyma­
nie, a na wyrobienie mleka zupełnie nic nie pozostaje. 
I jest rzeczą pewną, iż przy takiej karmie krowa za- 
cznie gwałtownie „ucinać mleko" i wkrótce tak ona, jak 
jej mleczność, jak to już mówiliśmy, zejdzie do osta­
tniej nędzy. Aby tę krowę utrzymać przy 14 litrach 
dziennego udoju, musimy dodać jej wiele paszy treści­
wej, a w miejsce tej ująć albo siana albo plew.

Można dać np. S. S. St. B. W. Sk.
kilogramó W

4 kg plew 3'20 005 1'00
4 „ siana 3'31 015 1'25
25 „ buraków 300 0'02 1'57
2 „ otrąb 1'75 0'22 0'94
1 „ makucha lnianego 0'89 0'27 0'72
1 „ „ słonecznikowego 0'91 0-32 8'72

Razem 1306 1'02 6'20
Tak intenzywna karma byłaby dla danej krowy 

odpowiednią i przy niej moglibyśmy być pewni, jż krowa, 
wyglądając dobrze, będzie owe 14 litrów mleka dawała 
przez długi czas.

Przy spasaniu pasz własnej produkcyi trzeba 
uwzględnić, cz^ ona jest taką, jak podano w tablicach, 
czy nie jest np. zepsutą, lub w inny sposób gorszą od 
przyjętej. Naprzykład przy sianie przyjęto, że zebrano 
je na początku kwitnienia traw. Jeżeli nasze siano jest 
przejrzałe, to będzie zawierało znacznie mniej strawnego 
białka, a więc jego wartość pożywna będzie znacznie 
mniejszą. Przy spasaniu pasz kupnych, a przedewszyst- 
kiem treściwych, trzeba się koniecznie upewnić, iż one 
zawierają odpowiednią ilość St. B. i pod tym względem 
żądać od sprzedającego gwarancyi, a następnie paszę 
dać do zbadania do jakiegoś pewnego zakładu doświad­
czalnego.

Wróćmy jeszcze do ostatniego przykładu. Obliczoną 
w tym przykładzie karmę wydzieliliśmy krowie np. 
świe żowycielonej.. Jeżeliby się po kilku dniach okazało, 

że krowa z mlekiem spada, toby świadczyło, że albo 
ona nie jest wogóle mleczną, albo że przydzielona 
karma jest za małąj W pierwszym wypadku krowa 
mimo zmniejszającej się mleczności zacznie coraz le­
piej wyglądać, w drugim zaś zacznie mizernieć. Zatem 
w pierwszym wypadku możemy krowie paszę treściwą 
w pewnej ilości ująć, w drugim jednak musimy tej 
ostatniej dodać, aby krowę ochronić od mizernienia 
i utraty mleka. Obserwując krowę, możemy się o jej 
potrzebie dokładnie przekonać i odpowiednio postąpić.

Dla dbałego hodowcy, rozumiejącego się na racyo- 
nalnem żywieniu, krowa będzie najlepszą tablicą poda­
jącą mu zapotrzebowanie pod względem ilości i jakości 
karmy. Podane tablice I. i II. będą dla niego punktem 
zaczepienia do początkowego ułożenia racyonalnej karmy 
To jest jasne, jeżeli się uwzględni indywidualne wła­
sności pojedynczych sztuk bydła i rozliczne okoliczności, 
mogące wpłynąć na odmienny skład naszych pasz od 
normalnych, przyjętych w zestawieniach. Dlatego też, 
mając więcej sztuk do żywienia, trzeba każdą z nich' 
osobno traktować i inną miarę do każdej przystosować. 
Na tem właśnie polega indywidualny system żywienia 
naszego bydła. Kto takie żywienie dokładnie przepro­
wadzał, mógł się dowodnie przekonać, iż nie jest ono 
tak bardzo trudne, jak to się wogóle mniema, a daje 
w zamian taką pewność przy żywieniu i taką znaczną 
korzyść, iż wprost nie potrafiłby już inaczej bydła swo­
jego karmić. Po skończonym roku można potem dla 
każdej krowy zestawić osobny dokładny rachunek, ile 
ona spotrzebowała paszy i ile oddała mleka, przeto 
można dokładnie obliczyć koszt produkcyi pojedynczego 
litra czy kilograma mleka lub Inasła. Dopiero posia­
dając takie dane, można mówić o prawdziwej selekcyi 
i celowej hodowli w kierunku mlecznym. Postępowej, 
hodowli bez ołówka w ręku prowadzić nie można.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości bieżące.
Z okazyi zbliżających się Świąt ślemy naszym 

Szanownym Czytelnikom i Współpracownikom we­
sołego Alleluja.

Redakcya i Administracya.
Komunikat cukrowni w Chodorowie Zarząd cu­

krowni w Chodorowie uwiadamia swych plantatorów, że
1. Ministerstwo aprowizacyi w Warszawie udzieliło 

w dniu 13. marca b. r. potrzebna ilość cukru jako 1-szą ratę 
(t. j. 5 kg na 1 morgę) i że cukier ten niebawem sprowa­
dzony będzie z cukrowni „Lublin1 do Chodorowa i zaraz 
rozdzielony między plantatorów.

2. Z Gdańska awizują, że zamówiona saletra dla na­
szych plantatorów już nadeszła i w krótkim czasie wysłana 
będzie do Chodorowa, a następnie zaraz rozdzielona między 
plantatorów.

3. Ponieważ plantatorzy uskarżali się na brak ziarna 
potrzebnego do wyżywienia robotników, którzy mają być 
zajęci przy plantacyach buraczanych, uchwaliła Rada zawia- 
dowcza cukrowni w Chodorowie w dniu 16. b. m. przezna­
czyć 1 milion koron na zakupno kukurydzy, celem rozdzie­
lenia jej między plantatorów. Agenci wyjechali już po zakupno. 
Po nadejściu do Chodorowa cukru, . saletry i kukurydzy, na 
tej samej drodze uwiadomi Zarząd cukrowni o warunkach 
odbioru.

Zjazd przedstawicieli Urzędu ziemskiego. Dnia 
15., 16. i 17. b. m. odbyła się konfereneya prezesa Głównego 
Urzędu ziemskiego ze wszystkimi prezesami i inspektorami 
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okręgowych urzędów ziemskich oraz delegatami ze Lwowa 
i Krakowa w sprawach dotyczących organizacyi urzędów 
ziemskich i planowania prac na sezon wiosenny i letni.

W dniu 20- bm. prezes Głównego Urzędu ziemskiego, 
w towarzystwie inspektora G. U. Z. i szefa sekcyi mierni­
czej, rozpoczął wyjazdy kolejne do wszystkich okręgowych 
urzędów ziemskich w celu zapoznania się bliższego z ich 
działalnością.

W obecności prezesa G. U. Z. odbędą się też w okrę­
gach konferencye urzędników ziemskich.

Ziemski Bank kredytowy, Tow. akcyjne we Lwo­
wie. W ubiegłą sobotę odbyło się Walne Zgromadzenie 
Ziemskiego Banku kredytowego we Lwowie (dawniej Gali­
cyjskiego Ziemskiego Banku kredytowego) przy licznym 
współudziale akcyonaryuszów. W zastępstwie nieobecnego 
we Lwowie prezesa Rady zawiadowczej Dr Pawlikowskiego 
przewodniczył prez. Ludwik Winiarz.

Imieniem Dyrekcyi Banku przedstawił sprawozdanie 
cyfrowe za rok 1919 pos. Dr Ernest Adam, poczem zabrał 
głos imieniem Rady zawiadowczej Banku poseł Dr Wł. Ste- 
słowicz, przedstawiając sprawozdanie z czynności za rok 
ubiegły.

Z zajmującego tego sprawozdania podajemy kilka 
szczegółów.

Ze Spółek finansowych przez sam Bank, względnie 
komercyalnie z innymi bankami, wymieniamy następujące : 
„Kasa kredytowa" we Lwowie, której zadaniem wspieranie 
kredytem drobnego handlu, przemysłu i rolnictwa; „Galie. 
Spółka drzewna", eksploatująca i przerabiająca drzewo z czte­
rech większych kompleksów lasowych; Spółka „Motor", pro­
wadząca na razie warsztaty reperacyjne automob lów, maszyn 
rolniczych i t. p. z zamiarem' przekształcenia z czasem tych 
warsztatów w fabrykę maszyn, samą zaś Spółkę w towa­
rzystwo akcyjne.

Dalej wymienić należy „Spółkę rolniczą", której zada­
niem zorganizowanie handlu ziemiopłodami, maszynami rol- 
niczemi i wogóle handlu wszystkiem, co wchodzi w zakres 
przemysłu rolniczego. „Sortelin", spółka założona celem zor­
ganizowania zbiórki szmat i odpadków z papieru,- która bę­
dzie niewątpliwie zaczątkiem fabryki papieru. „Spółka dla 
handlu chmielem", prowadzona fachowo, zdołała rozwinąć się 
bardzo pomyślnie, osiągnęła już w pierwszym roku obrót 
w kwocie przeszło 15 milionów kor.

Bank Ziemski finansował też firmę „Oikos", przekształ­
cającą się obecnie w towarzystwo akcyjne z kapitałem 
40 milionów marek, brał też udział w sfinansowaniu towa­
rzystw akcyjnych „Nafta polska", „Gaz ziemny" i „Azot", 
uczestniczył w konsoreyum dla utuchomienia Galicyjskiego 
Wojennego Zakładu kredytowego, dalej w konsoreyum dla 
zakupna gwarectwa Jaworzniańskiego, z inieyatywy zaś 
Banku przy współudziale Banku przemysłowego powstaje 
w Warszawie Towarzystwo akcyjne naprawy i budowy pa 
rowozów; akcyę są już obecnie bardzo poszukiwane.

Wspólnie z firmą Lambert i Krzysiak zorganizował 
Bank w ubiegłym roku ageneye zagraniczne państwa pol­
skiego w Szwecyi, Norwegii, Danii i Rumunii, o charakterze 
oficyalnym, nie obliczone na nadzwyczajne zyski, z celem 
ednak nawiązania korzystnych warunków handlowych z temi 
państwami na przyszłość.

W ubiegłym roku upoważniony też został Bank do 
prowadzenia parcelacyi bez osobnego zezwolenia urzędowego, 
zorganizowano też osobny oddział, parcelujący już obecnie 
kilka majątków o obszarze około 16.000 morgów.

Dyrekcya Banku przewiduje dalszą konieczność pod­
wyższenia kapitału akcyjnego, obecne bowiem granice w kwo­
cie 20 milionów okazują się na przyszłość wobec wzmożo­
nych interesów Banku i celów, do których Bank dąży, za 
ciasne.

Po przyjęciu przez zebranych akcyonaryuszów do wia­
domości sprawozdania z czynności i rachunków za ubiegły 
rok gospodarczy i udzieleniu Zarządowi Banku absolutoryum, 
uchwalono podział czystego zysku bilansowego, wynoszącego 
kwotę 1,010.022 K 40 hal., w następujący sposób:

1. 5 prc. do funduszu gwarancyjnego listów za­
stawnych;

2. 5 prc do zwyczajnego funduszu rezerwowego ;

3. 5 prc. na dywidendę od akcyi;
4. 2V2 prc. na superdywidendę od akcyi;
5. 15 prc. tantyemy dla Rady zawiadowczej;
6. 15 prc.-ową tantyemę dla Dyrekcyi, urzędników 

i sług;
7. 150-000 K na fundusz pensyjny;
8. 50.000 K na cele użyteczności publicznej;
9. pozostałą resztą K 229.110'05 na rachunek docho 

dów roku 1920. t
W zrozumieniu naszych interesów handlowych, łączą­

cych nas z Gdańskiem, uchwalono założyć tamże filię Banku, 
jak również i w stolicy państwa w Warszawie. Dotychcza­
sowe filie Banku w Krakowie i Lublinie wykazują stały 
rozwój.

Wylosowanych członków Rady zawiadowczej pp.'- Wi 
niarza, Landaua i Neumanna wybrano ponownie do tej Rady 
na przeciąg trzech lat.

Fundusze rezerwowe Banku wzrosły po uwzględnieniu 
tegorocznej dotacyi do kwoty 3,229.444 kor. 50 hal.

Subskrypcya na nowe akcyę, przeprowadzona już w roku 
bieżącym, przyniosła wskutek wpłaconego agia dalszy wzrost 
funduszów rezerwowych, które w chwili obecnej wynoszą 
poważną już kwotę 4,557.444 kor. 50 hal.

Fundusz emerytalny' funkeyonaryuszów Banku, utwo­
rzony w ostatnich czasach, doszedł do kwoty pół miliona 
koron.

Organizacya pomocy rolnej.
Wydawanie pisemnych zleceń na wagony. W Nr 

288. Gazety Lwowskiej z dnia 14. grudnia 1919 w artykule 
„Normy naładunku wagonów" podano zasady, w myśl 
których odbywać się będą od dnia 16. grudnia 1919 po­
cząwszy masowe przewozy kolejami żelaznemi najniezbęd­
niejszych transportów dla potrzeb wojska i ludności kraju.

Według tych zasad, przewozy, o których mowa, odby­
wać się będą tylko wedle uprzednio szczegółowo opracowa­
nych planów przewozowych a wagony pod odnośne arty­
kuły dostarczać będą władze kolejowe tylko na podstawie 
pisemnych zleceń.

Zasady te odnoszą się do wszystkich masowych trans 
portów, a więc tak do przewozów w obrębie Małopolski, jak 
i do przywozów do Małopolski i wywozów z Małopolski.

Ponieważ wyłoniły się wątpliwości co do kompetencyi 
władz upoważnionych do wystawiania pisemnych zleceń na 
wagony pod pojedyncze artykuły, a strony zgłaszają się po 
te zlecenia do władz niewłaściwych, przeto dla usunięcia tych 
wątpliwości podaje się do wiadomości interesowanych pono­
wnie zasady, które w tym względzie obecnie obowiązują.

Do kompetencyi Generalnego Delegata ..rządu dla Mało­
polski należy wydawanie pisemnych zleceń na wagony dla 
przewozów wewnątrz Małopolski następujących 
artykułów dla potrzeb ludności (cywilnej):

a) zboża (wykupionego), mąki, ziemniaków, cukru, róż­
nych artykułów żywnościowych z magazynów „Puzapu", 
nafty kons imcyjnej, świec, bydła rzeźnego i nierogacizny;

b) drzewa opałowego i budowlanego;
c) zboża (siewnego), nasion, maszyn rolniczych, narzę­

dzi rolniczych, inwentarza żywego, innych artykułów rolni­
czych i nawozów sztucznych.

W imieniu Generalnego Delegata rządu obdzielać będą 
strony interesowane pisemnemi zleceniami na: wagony, pod 
artykuły wyżej pod a), b), c) wymienione, następujące
urzędy :

1) Wydział spraw aprowizacyjnych dla Małopolski we 
Lwowie, wzgl. ekspozytura tegoż Wydziału w Krakowi- 
i starostwa, przez Wydział spraw aprowizacyjnych we Lwo 
wie do tego upoważnione, dla artykułów wymienionych wy­
żej pod a).

2) Główna komisya rozdziału drzewa we Lwowie, wzgl 
starostwa przez tę komisyę do tego upoważnione, dla arty­
kułów wymienionych wyżej pod b).

3) Inspektoraty okręgowe pomocy rolnej w Krakowie 
i we Lwowie — dla artykułów wymień onych wyżej pode),
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wyjąwszy soli (nawozów) potasowych, produkowanych przez 
kopalnie Towarzystwa akc. eksploatacyi soli potasowych 
w Kałuszu, na które wystawia pisemne zlecenia Starostwo 
w Kałuszu.

Pisemne zlecenia na wagony pod artykuły wyżej pod
a),  b) i c) nie wymienione także i w obrocie wewnątrz Ma­
łopolski, tudzież na wszelkie artykuły, a więc i na artykuły 
wymienione pod a), b) i c), o ile rozchodzi się o ich przy­
wóz do Małopolski i wywóz z Małopi lski, wydawać, będą 
właściwe wedle kompetencyi ministerstwa i władze centralne, 
a mianowicie:

1) Ministerstwo aprowizacyi — dla wszelkich artykułów 
aprowizacyjnych pierwszej potrzeby i torfu.

2) Ministerstwo robót publicznych — dla wszelkich suro­
wych materyałów budowlanych (a więc także szuter i kamie­
nie) z wyjątkiem drzewa budowlanego, dalej dla wszelkich 
maszyn i narzędzi budowlanych.

3) Ministerstwo rolnictwa i"dóbr państwowych — dla 
zboża siewnego i ziemniaków do sadzenia za listami prze­
wozowymi Ministerstwa aprowizacyi, nasion wszelkich .roślin, 
siana, słomy, krzewów, sadzonek, inwentarza hodowlanego 
i roboczego żyvyego, pszczół i uli z pszczołami, ryb i za- 
rybku do hodowli, odpadków przemysłowych, karmiku, na­
wozowych surowców przemysłowych, roślinnych i zwierzę 
cych znaczenia gospodarskiego, lokomobil, motorów do ma 
szyn rolniczych oraz narzędzi i maszyn rolniczych, nawo­
zów sztucznych i naturalnych, warzyw okopowych i pastew 
nych, różnych przedmiotów potrzeby gospodarstwa wiejskiego 
i leśnego.

Z upoważnienia Ministerstwa rolnictwa i dóbr państwo 
wych wydaje starosta w Kałuszu pisemne zlecenia na wagony 
dla wywozu soli (nawozów) potasowych z kopalni w Kału­
szu i poza granice Małopolski.

4) Ministerstwo poczt i telegrafów — dla słupów telegra 
ficznych i wszelkich materyałów potrzebnych dla telefonów 
i t-legrafów.

5) Ministerstwo zdrowia publicznego — dla ambulansów, 
aparatów i środków desynfekcyjnych i lekarskich oraz urzą­
dzenia szpitalnego.

6) Ministerstwo skarbu — dla melasy, spirytusu, ropy 
i produktów naftowych, wyrobów tytuniowych, beczek i bu­
telek ze spirytusu, wreszcie etykiet, korków, laku i szkła tłu­
czonego do hut.

7) Ministerstwo przemysłu i handlu-—dla drzew a kopal 
nianego, wszelkich surowców przemysłowych i ma'eryałów 
pomocniczych, oraz gotowego produktu, wytwarzanego we 
fabrykach, z wyjątkiem produktów spożywczych (jako to: 
mąki, krochmalu, cykoryi, spirytusu, melasy i t. p.), drzewa 
przemysłowego dla przerobów fabrycznych (jako to : mebli, 
fornirów, posadzek i t. p.).

Z upoważnienia Ministerstwa przemysłu i handlu wy­
dają pisemne zlecenia na wagony pod przewóz powyższych 
artykułów Inspektoraty przemysłowe w Krakowie i Lwowie.

8) Państwowy Urząd węglowy — dla węgla, koksu i drzewa 
opałowego (co do drzewa opałowego patrz artykuł „Wywóz 
drzewa opalowego poza granice Galicyi11, ogłoszony w Ga­
zecie Lwowskiej z 1. stycznia 1920).

Na przewóz powrotny naczyń próżnych (beczki, fasy, 
butelki) po przewiezionych ładunkach wydają zlecenia te 
same ministerstwa i urzędy, które wydawały zlecenia na prze 
wóz tych ładunków.

Na ładunki przywożone z zagranicy, o ile przy cleniu 
nie zachodzi wyładowanie i idą dalej w tych samych wago­
nach, wydawanie nowych zleceń przewozowych nie jest po­
trzebne, w przeciwnym razie przy wyładunku i powtórnem 
załadowaniu zleceń a pisemne na dalszy przewóz wewnątrz 
państwa polsk ego. wydają odpowiednie Ministerstwa.

Pisemne zlecenia na wagony dla wszelkich ładunków 
wysyłanych pod adresem urzędów wojskowych, wydaje Mi­
nisterstwo spraw wojskowych.

Rozporządzenia władz.
Rozporządzenie Ministra aprowizacyi i Ministra 

rolnictwa i dóbr państwowych w przedmiocie przy­

musowego wykupu ziemniaków na obszarach b. za- 
boru rosyjskiego i b. zaboru austryackiego.

Na mocy art. 1- ustawy z dnia 20. lutego 1920 r. 
w sprawie zmiany art. 3, ustawy z dnia 18. listopada 1919 
r. o obrocie ziemiopłodami w roku gospodarczym 1919/20 
Dziennik ustaw z 1920 r., Nr 19, poz. 94) oraz 
art. 6. i 9. uśtawy z dnia 18. listopada 1919 r. o obrocie 
ziemiopłodami w roku gospcdarczym 1919/20 {Dziennik 
ustaw Nr 89, poz. 485). zarządza się niniejszem co na­
stępuje:

Art. 1. Wszelkie zapasy ziemniaków, znajdujące się u:
a) producentów, posiadających gospodarstwa powy­

żej 25 morgów ziemi ornej - po odliczeniu ilości, nie­
zbędnych do pokrycia własnych potrzeb spożywczych i sie­
wnych ;

b) nieproducentów, o ile przewyższają one zapotrze- 
bęwanie spożywcze właściciela, oraz współzamieszkałych 
z nim członków rodziny i domowników, licząc po 2 ctr 
mtr na osobę ;

c) handlujących, jeżeli przekraczają 10 ctr mtr, podle­
gają przymusowemu wykupowi.

Przymusowemu wykupowi podlegają również wszelkie 
ilości ziemniaków, sprzedawane . przez producentów, nic- 
producentów lub handlujących przed dniem ogłoszenia ni­
niejszego rozporządzenia, a nie dostarczone dc tegoż dnia 
nabywcom.

Art. 2. Wszyscy producenci, posiadający więcej niż 
25.morgów ziemi ornej, wnni najdalej do dnia 20. .marca 
1920 roku nadesłać do odnośnego starostwa opatrzoną wła­
snoręcznie podpisem deklaracyę, wykazującą ogólną ilość 
posiadanych ziemniaków, jak również przypuszczalny roz­
chód tychże na pokrycie niezbędnych własnych potrzeb spo­
żywczych i siewnych*  Wszyscy nieproducenci, posiadający 
zapasy ziemniaków w ilościach przekraczających 2 ctr mtr 
na wspólzamieszkałego członka r dżiny i domownika, jako 
też wszyscy handlujący, posiadający więcej niż 10 ctr mtr 
ziemniaków, winni również'najdalej do dnia 20. marca 1920 
r. złożyć w odnośnem s’arostwie, względnie u komisarza 
Ministerstwa aprowizacyi przy magistracie odnośnego miasta, 
opatrzoną własnoręcznym podpisem deklarację, wykazującą 
ogólną ilość posiadanych ziemniaków.

Art. 3 Do zakupu ziemniaków, podlegających w myśl 
art. 1. niniejszego rozporządzenia przymusowemu wykupowi, 
uprawniony jest Państwowy Urząd ziemniaczany oraz in- 
stytucye lub osoby, posiadające zezwolenie Ministerstwa 
aprowizacyi na uskutecznienie zakupu.

Starostom przysługuje prawo zezwalania na zakup 
ziemniaków, w ilościach nie przekraczających 100 ctr mtr 
i tylko w obrębie własnego powiatu.

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych, względnie 
instytucye lub osoby przez Ministerstwo to upoważnione, 
mogą nabywać ziemniaki, winny jednakże zawiadomić o do­
konanych zakupach Ministerstwo aprowizacyi oraz odno­
śnych starostów.

I Art. 4. Przewóz ziemniaków kolejami i statkami od­
bywać się może po upływie dni 14 od dnia wejścia w ży­
cie niniejszego rozporządzenia jedynie na podstawie listów 
przewozowych, lub certyfikatów, wystawionych na zlecenie 
Ministerstwa aprowizacyi lub Ministerstwa rolnictwa i dóbr 
państwowych, o ile tyczy się to sadzeniaków, przez Pań­
stwowy Urząd ziemniaczany, a poświadczonych przez sta­
rostę powiatu, z którego wywóz ma nastąpić.

Przewóz ziemniaków furmankami jest wolny, to zn, 
nie wymaga żadnych zaświadczeń.

Art. 5. Prawo magazynowania ziemniaków przysługuje:
a) Państwowemu Urzędowi ziemniaczanemu;
b) instytucyom lub osobom, które otrzymały od Mi­

nisterstwa aprowizacyi lub od Ministerstwa rolnictwa i dóbr 
państwowych zezwolenie na zakup;

c) handlującym w ilościach nie przekraczających 10 ctr 
mtr, względnie w ilościach większych w razie uzyskania 
odpowiedniej koncesyi od miejscowego starosty lub od ko 
misarza Ministerstw a aprowizacyi [ rzy magistracie odnośnego 
miasta.

Art. 6. Ceny na ziemniaki, podlegające w myśl art. 1, 
niniejszego rozporządzenia przymusowemu wykupowi, tak 



ROLNIK 143

od producentów, jak od handlujących i nieproducentów, usta­
nawia się w sposób następujący:

a) w powiatach: kaliskim, kolskim, konińskim, ku­
tnowskim, łęczyckim, nieszawskim, płockim, słupeckm, 
tureckim i włocławskim Mk 45— za 100 kg loco miejsce 
zmagazynowania;

b) w powiatach: błońskim, brzezińskim, buskim, cie­
chanowskim, częstochowskim, gostynińskim, grójeckim, il 
źeckim, jędrzejowskim, krasnostawskim, lipnowskim, łaskim, 
lubartowskim, lubelskim, - łowickim, łódzkim, miechowskim, 
mińsko-mazowieckim, mławskim, opatowskim, opoczyńskim, 
ostrowskim, pińczowskim, piotrkowskim, płońskim, puław­
skim, radomskim, radomskowskim, radzymińskint, rawskim, 
rypińskim, sandomierskim, sieradzkim, sierpeckim, socha- 
czewskim, skierniewickim, warszawskim, wieluńskim, wło- 
szczowskim Mk 65' — za 100 kg loco miejsce zmagazynowania ;

c) w powiatach: augustowskim, będzińskim, bielskim, 
białostockim, <- bialskim, biłgorajskim, chełmskim, garwo- 
lińskim, hrubieszowskim, janowskim, kieleckim, kolneńskim, 
koneckim, konstantynowskim, kozienickim, łomżyńskim, 
łukowskim, makowskim, olkuskim, ostrołęckim, przasny­
skim, pułtuskim, tadzyńskim, sejneńskim, sokołowskim, 
siedleckim, sokolskim, suwalskim, szczuczyńskim, toma­
szowskim, węgrowskim, włodawskim, wysoko-mazowiec- 
kim, zamojskim, oraz we wszystkich powiatach Małopolski 
Mk 90'— za 100 kg loco miejsce zmagazynowania.

Za sadzeniaki, zakwalifikowane przez Sekcyę nasienną 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, w Małopolsce zaś 
przez Komisyę nasienną Małopolskiego Tow. rolniczego 
w Krakowie, względnie Towarzystwa Gospodarskiego we 
Lwowie, pobierać wolno ceny wyższe o 30% od cen powy­
żej wskazanych.

Sprzedawców obowiązuje dostawa ziemniaków do miejsc 
odbioru, wskazanych przez odnośnych starostów.

Za dostawę ziemniaków do m ejsc odbioru sprzedawcy 
uprawnieni są do pobierania wynagrodzenia w wysokości 
jednej marki od 1-go ctr mtr i I-go km.

Ań. 7. Rozporządzenie niniejsze uchyla rozporządzenie 
Ministerstwa aprowizacyi z dnia 12. sierpnia 1919 r. wsoia- 
wie wprowadzenia wolnego handlu ziemniakami (Monitor 
Polski z dnia 13. sierpnia 1919 roku, Nr 181).

Wywóz ziemniaków pozą granice państwa, jak i do 
obszarów, podległych Komisarzowi Generalnemu dla ziem 
wschodnich, jest wzbroniony.

Zezwolenia na wywóz ziemniaków poza granice pań­
stwa mogą być w drodze wyjątku uzyskane w Państwowej 
Komisyi wywozu i przywozu za zgodą Ministerstwa apro­
wizacyi.

Zezwolenia na wywóz do ziem podległych Komisa­
rzowi Generalnemu dla ziem wschodnich wydaje Minister­
stwo aprowizacyi.

Art. 8. Winni niestosowania się do rozporządzenia 
niniejszego podlegają karom, przewidzianym w art. 10. ustawy 
z dnia 18. listopada 1919 roku o obrocie ziemiopłodami 
w roku gospodarczym 1919/20 (Dziennik ustaw r. 1919, 
Nr 89, poz. 485).

Art. 9. Rozporządzanie niniejsze zyskuje moc obowią­
zującą z dniem ogłoszenia w Dzienniku ustaw II. P.

Minister aprowizacyi: St. Śliwiński.
Minister rolnictwa i dóbr państwowych: Bardel. 
Warszawa, dnia 27. lutego 1920.

Wiadomości o Oddziałach i Spółkach handlowa-rolniczych 
Towarzystwa GaspodarsKiepa.

Z Walnego Zebrania Złoczowskiego Oddziału 
Tow. Gospodarskiego i Spółki handlowej rolników 
i hodowców, które odbyło się dnia 1. marca w Złoczo­
wie. Zebranie otworzył p. Stan. Kostheim, prezes Od­
działu Towarzystwa Gosp., i złożył sprawozdanie z działal­
ności Rady Oddziału od ostatniego Walnego Zebrania. Po 
inwazyi ukraińskiej Oddział Tow. Gospod. podjął swe czyn­
ności, uczestniczył .w pow. Komitecie pom. roln., w komisyi 

świadczeń i odszkodowań i w asenterunku koni. Wypraco­
wano memoryał w sprawie opustów podatkowych i przed­
łożono Komitetowi Tow. Gosp.

Przewodniczący. następnie złożył sprawozdanie z dc- 
stawy i rozdziału zbóż jarych do siewu, przedstawił sprawę 
katastru bydła w gminach i na obszarach dworskich, sprawę 
ogierów i sprawę zajęcia lasów przez rząd. Sprawozdanie 
swe zakończył przewodniczący wezwaniem członków i Rady 
Oddziału do intenzywniejszej pracy w Towarzystwie Gosp. 
Komisya rewizyjna, złożona z pp. Tiirhausa i Gucz- 
kowskiego, złożyła sprawozdanie kasowe z wnioskiem 
udzielenia absolutoryum dla Rady Oddziału. Wniosek przyjęto.

Prezes przedłożył budżet Oddziału na rok bieżący. Po­
nieważ preliminarz rozchodów (około 10.000 K) nie znajduje 
pokrycia w zbyt małych dochodach, uchwalono na wniosek 
p. Ratusznego podnieść wkładki do wysokości K 200, 
K 100 i K 20.

Delegatami do Rady Ogólnej wybrano pp. Schnella 
i Jasińskiego.

Wreszcie zebranie uchwaliło zwrócić się do Komitetu 
Tow. Gosp. o uruchomienie komisyi dla roszczeń świadczeń 
wojennych.

Następnie, w tym samym składzie obecnych, odbyło 
się zebranie Spółki rolników i hodowców. Prezes Rady nad­
zorczej złożył sprawozdanie z działalności jej od początku 
istnienia. Początkowy kapitał zakładowy był zbyt mały. 
Spółka poniosła pewne straty na komisyonerstwie pasz z po 
wodu ukraińskiej inwazyi. Po inwazyi podjęto pracę i Spółka 
wzięła komisyonerstwo zboża. Obrót kasowy i książkowy 
wynosił powyżej 10.000.000 kor. Kończąc sprawozdanie, pre­
zes przedstawił korzyści należenia do Spółki i powiększenia 
jej kapitału i zwrócił się do członków z apelem, aby powię­
kszyli kapitał udziałowy i jednali nowych 'członków.

Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej ze stanu kasy, i ksiąg, 
z wnioskiem udzielenia absolutoryum, przyjęto wraz z wnio­
skiem rozdziału zysków, po pewnych formalnych poprawkach, 
co do tego ostatniego.

Do Rady nadzorczej wybrano pp. J a s iń s k i eg o i Ra­
tusznego; do Dyrekcyi wybrano p. Gardolińskiego.

S. P.

Glosy Czytelników.
„Przewrót w rolnictwie14 
(do art. j>. M. Gasparskiego).

Przewrót w rolnictwie nastąpi niebywały, według 
p. M. Gasparskiego, skoro nasi rolnicy usłuchają jego 
wołania i skorzystają z epokowego odkrycia profesora 
Contanta, wybitnego francuskiego uczonego rolnika 
i chemika. Korzyści z jego reformy techniki rolnej po­
legają na zwiększeniu zbioru conajmniej o 100%, zmniej­
szeniu wysiewu nasion zbożowych o 50—75% i niesły­
chanej oszczędności nawozów sztucznych". Osiągnie się 
to przez „impregnowanie nasion specyalnymi silnymi 
nawozami i rzadką siejbą, nie nawożąc roli". Wy­
starczy n. p. na hektar wysiew tylko 120 kg ziarna 
pszenicy, impregnowanej 4-5 kg nowoczesnego nawozu. 
„Niech ta pszenica — mówi autor *— trawienie i de- 
zynfekeya F e c u 1 ’ o w a kosztuje przy kursie szylingów 
i franków 300 koron, to jeszcze zarabia się grubo na 
nasieniu, ma się bezpłatnie najdroższy i najlepszy na­
wóz i zapewnione zbiory. Dla otrzymania pełnych re­
zultatów, nasiona impregnowane należy - zarazem przez 
skrapianie i dokładne wymięszanie w płynie dezynfek­
cyjnym zabezpieczyć przed grzybkami pasożytów i prze­
suszyć należycie przed siewem. Przygotowanie gleby: 
orka ma wynosić lt?—22 cm głębokości, poczem należy 
zbronować i dobrze za wałować, ażeby o ile możności 
nierówność terenu nie wystawiała korzeni roślin na 
działanie ciepłostanu. Po tej obróbce rola powinna 
wypocząć chociaż 15 dni przed siewem. Siać należy jak 
najwcześniej (należy domyślać się, że na wiosnę) i przy- 
siewie ręcznym nie więcej jak 200 ziarn na 1 m’, przy 
siewie rzędowym najwyżej 100 ziarn na 1 m2 w odle­
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głości 20—25 cm rząd od rzędu i 6, najwyżej 8 cm 
głęboko.”

„Uprawiajmy tak — mówi dalej autor — a do­
czekamy się zbiorów, jakich Polska nie widziała". Ktoby 
tego nie pragnął, skoro to wszystko, co za autorem po­
wtórzyłem, takie proste i łatwe do wykonania! „Ozi­
miny nie dopisały, zbliża się wiosna, a z nią ciężki przed­
nówek i siejba jarych, całej naszej nadzieji. Nie traćmy 
więc ani chwili czasu, zdobądżmy się na czyn energiczny. 
Postarajmy się o nawóz ..“

Ponieważ w artykule niema żadnej wzmianki o źró­
dle nabycia tego nawozu, więc przypuścić należy, że 
autorowi zależało na niewyjawieniu tegoż, tem bardziej, 
że nietylko o składzie nawozu, ale nawet o jego na­
zwie niczego się nie dowiadujemy, nie mówiąc nic 
o szczegółach przeprowadzenia impregnacyi i dezyn- 
fekcyi nasienia.

Skoro Szan. Autorowi tak bardzo leży na serca 
opisany przez niego przewrót w rolnictwie naszem, któ- 
rymby zasłużył sobie na miano zbawcy narodu, powi­
nien był nie robić tajemnicy z rzeczy najważniejszej. 
Na tej tajemnicy utknąć może cały „przewrót w rolnic­
twie"— przynajmniej teraz — bo trudno przypuścić, 
aby sam autor zdołał większości rolników Polski (cho­
ciażby jednemu milionowi) na zapytanie w powyższych 
kwestyach odpowiedzieć na termin przed siewem zbóż 
jarych taki, aby je można było nowym środkiem za­
impregnować i możliwie wcześnie wysiać. A wynalazek 
francuski tyczy się nietylko zbóż, lecz także nasion 
strączkowych, warzyw, tatarki, ziemniaków (— wogóle 
zdaje się wszystkich nasion —), impregnowanie zaś 
ich odbywa się odmiennie, niż ziarna zbóż.

Zapatrując się krytyczniej na rzecz samą, musimy 
jeszcze stwierdzić, że omawiany artykuł mówi ogólni­
kowo o zbawiennej reformie techniki rolnej we Francyi 
i Anglii, która urodziła się w czasie wojny światowej, 
i mimo wszystkie jej skutki nietylko nie obniżyła pro­
dukcyi rolniczej (czy też tylko zbóż?) tych państw, ale 
nawet podniosła ją jakoby o 115—130"/, w stosunku do 
przedwojennej. Że tak olbrzymie zwiększenie produkcyi 
przypisać należy właśnie proponowanej reformie, na­
leżało przytoczyć szereg ścisłych porównawczych do­
świadczeń uczonych, któreby to niezbicie udowodniły. 
Obecny bowiem stan nauki nie pozwala nam wierzyć 
„na słowo", aby 4kg jakiegoś środku na hektarze spro­
wadzało takie zwyżki plonów i to w zastępstwie do­
tychczas zwykle stosowanych nawozów sztucznych.

Jeżeli nowy preparat zawiera kultury drobnoustro­
jowe, silnie wiążące azot powietrza, to przecież nie 
ulega wątpliwości, że i nadmiar pożywienia azotowego 
nie uzdolni roślin do wielkiej zwyżki plonu przy nie­
dostatku pierwiastków innych, koniecznych do ich od­
żywiania, lub przy braku albo nadmiarze wody w glebie.

Jeżeli te 4 kg będą rzeczywistym nawozem, to 
wessane przez ziarno, nawet doszczętnie, nie dadzą ni­
gdy roślinom tego, co kilkaset kilogramów nawozów,

ftgronom-administrator
do majątku w okolicy Lwowa w obszarze około 3.000 

morgów poszukiwany.
Posada do objęcia zaraz. Warunki z odpisami świa­

dectw, których się nie zwróci, oraz referencye, podać do 
B ura ogłoszeń Hopcas i Salomonowa w Krakowie, ul. Szcze­
pańska 9. pod literami „K. L.“. (12—14)

gCZządca, wytrawny i oszczędny administrator w każdego ro- 
■ \ dzaju gospodarstwach, także i lasowych, z poleceniami osób 
poważnych, przyjmie posadę na ordynaryę. S. P. Stryj, ul. Ma­
gazynowa 11. - (14—15)

fcZupię młocarnię tzw. transportówkę Claytona lub inną 34 cale 
“\bęben, do popędu motorem. Zgłoszenia: Zarząd dóbr Niesta- 
nice, p. Chołojów. (14—17)

Pług motorowy „Praga", nowy, i browning-strzelba śrutowy 
sprzedam. Kassala, Lwów, na Skałce 1. (13—14) 

rozmieszczonych w ziemi w sposób ogólnie przyjęty, 
pomimo, że liczy się tylko na częściowe ich wyzyska­
nie. Że to wyzyskanie — przez zboża np. — jest kilka­
naście lub kilkadziesiąt razy większe, niż autor podaje, 
uczy nas nauka o nawożeniu, a twierdzenie, że „odsetki 
środków odżywczych, wchłonięte przez korzenie zboża, 
wynoszą najwyżej 0'5%“, polega na jakiemś. grubem nie­
porozumieniu. Co ma znaczyć powiedzenie o zaopatry­
waniu nasienia przy.nowej metodzie w 3 5 krotnądlość 
najobfitszego pokarmu, dotychczas dawanego w rolę, 
tego już wcale nie rozumiem.

Przypuszczając znowu, że preparat impregnujący 
nasiona zawiera środki, pobudzające rośliny do silnego 
wzrostu, w rodzaju dotychczas już znanych, nie uwie­
rzymy w ich efekt, przewyższający po wielekroć dzia­
łanie tych ostatnich, zanim nie zostanie to nam udo­
wodnione.

Również winniśmy się zastrzedz z" góry, aby po­
dany przez autora zreformowany sposób przygotowa­
nia gleby, t. j. jednorazowa orka na 18—22 cm, /brono­
wanie jej, a potem zwałowanie, mógł być dobry na 
wszystkich rodzajach gleb, po wszystkich przedplonach, 
pod wszystkie rośliny i we wszelkich .stosunkach kli­
matycznych. Wprowadzenie takiego szablonu da nam 
w większości wypadków z. pewnością nie obiecane 
zwyżki plonów, lecz ich znaczną obniżkę. (Nawiasem 
wspominam tu, że argument, mający uzasadnić potrzebę 
wałowaniu orki przed siewem, jest wprost niezrozu­
miały.)

Na nakazany zreformowaną metodą rzadszy siew 
można się zgodzić z zastrzeżeniem, że stopień redukcyi 
wysiewanego ziarna należy dostosować do poszczegól­
nych stosunków; natomiast umieszczanie ziarna na 6—8 
cm głęboko uważać trzeba za niedopuszczalne.

„Nowymi systemami rolnictwa" chciano już nas 
dawniej uszczęśliwić ; niestety, usiłowania zastosowania 
ich w praktyce i ścisłe próby nie ziściły nadzieji ich 
autorów, rozświetliły jednak wiele kwestyi — i to jest 
korzyść nie do pogardzenia. Pragnienie osiągnięcia cho­
ciażby o wiele mniejszych korzyści z reformy, poleco­
nej nam do zastosowania przez p. M. Gasparskiego, 
pówinno zachęcić jak najszersze koła rolników do za­
prowadzenia jej u siebie, lecz nie na ślepo. Należy bo­
wiem poznać wprzód zalety i wady nowej techniki 
rolnej przez założenie ścisłych prób porównawczych. 
Jeżeli da nam ona tylko trzecią część obiecanych wy­
ników, będziemy po wieki wspominali z wdzięcznością 
jej twórców, w razie otrzymania ujemnych wyników 
będziemy mieli poczucie spełnienia tego, co do nas na­
leżało.

K. Huppenthal.

ZSgronom, lat 53, ze szkołą rolniczą, 30 lat praktyki na Buko- 
"*  winie i we wschodniej Małopolsce, żonaty, bezdzietny, ma­

jąc wszechstronne wykształcenie rolne i lasowe, znający się do­
kładnie na budowie gospodarskich budynków i dróg, znający 
hodowlę buraków cukrowych i chmielu, miłośnik chowu bydła 
i koniposzukuje odpowiedniej posady jako administrator lub 
zarządca większego majątku. Posadę może objąć zaraz lub od 
maja. Łaskawe zgłoszenia: Zarząd dóbr Gliniany.

E^zadca dóbr, Dublańczyk, 35 lal, 16 lat praktyki w renomo. 
■ wanych majątkach, w tem 1 rok w Czechach, żonaty, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia pod W. S. do Administracyi Rolnika.

(14-15)

,o sprzedania prawie nowy trieur do zboża. Zgłoszenia: 
Zarząd dóbr Niestanice, Chołojów. (14 17)

Kupujemy pługi motorowe i parowe, lokomobile, motory 
wszelkiego rodzaju, maszyny do obróbki drzewa i metali, 

blachę z kotłów, stare żelazo lane, i t. p. „Piło t“ Lwów, 
Batorego 4. (12-15)
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